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Skazanie przywódcy niemców pomorskich
na 6 miesięcy więzienia.

BYDGOSZCZ, 13. 11. (wł.) Sąd 
okręgowy w Bydgoszczy wydal w y­
rok w spraw ie byłego posła niemie 
ckiego Graehego, który- był kierów 
nikiem  niem ieckiej organizacji 
„D euschtarpsbundu".

W śród dokumentów, zna jdu ją­
cych się w rękach sądu znajdow ał 
się list Graebego, napisany  do jedne 
go z profesorów uniw ersytetu  w 
Berlinie. W hście tym  czytamy, że 
Pom orze i b jia  dzielnica pruska 
nie u trzym ają się p rzy  Polsce, że 
wysłał swego syna na s tud ja  zagra­
nicą. by ten po powrocie do Polski 
stanął na  czele ruchu separystyczne

Sąd udowodnił Graebem u, że 
przeszkadzał w w ykonyw aniu u sta ­
wy, dotyczącej akcji poborowej o-

T A JE M N IC Z Y  Z W IĄ Z E K  
„O R JU N A “.

Podpalenie szkoły w północnych 
W łoszech.

RZYM, 13. 11. „Popolo di Rom a" 
donosi, że iredentyśei jugosłow iań­
scy w północno - zachodnich W ło­
s/ech up raw iają  w dalszym  ciągu 
akcję terorystyezną.

Członkowie tajnego  stow arzysze­
nia słoweńskiego „O rjuna“ zak ra­
dli się w nocy do szkoły w Płezzo, 
oblali podłogę n a ftą  i podpalili.

Zbudzeni ze snu nauczyciele zaa­
larm ow ali straż ogniową, Która po 
żar stłum iła. Spraw cy podpalenia 
me zostali ujęci.

Słoweńcy zaprzeczają katego­
rycznie temu tw ierdzeniu  i oświad­
czają, że doniesienie rzym skiego 
dziennika jes t prow okacją.

O L B R ZY M I W Y L E W  
N IE M N A .

K R Ó L E W IE C . 13. 1.1, S traszna  
powródź naw iedziła położone nad  
granicą litew ską a raczej obszaru 
kłajpedzkiego m iasto wschodnio- 
p ruskie  Tylża. Rzeka Niemen w y­
stąp iła  z brzegów, zalała liczne do­
my i ulice położone nad  brzegiem  
rzeki. U lica portow a zupełnie zala­
na jest wodami. U lica Zam kowa 
odcięta jest od św iata. W ielka fab ry  
k« papierów, k ilka tartaków  i m ły­
nów zupęłnie jes t otoczonych woda­
mi zewsząd. R zeka Ja g e  rozlała sze­
roko. zam ieniając całą okolicę w jecl 
no wielkie morze.

W  litew skiej części N iem na zo­
stało  zalane m iasto Ju rb o rg , woda 
stoi głęboko na rynku. M ost pod 
m iastem  został porw any przez rze­
kę. Ruch kolejowy i s ta tkam i jes t 
przerw any  na w ielu odcinkach.
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W A N IA  W  MORZU,
E U R E K A  (K alifo rn ja ), 13. I l i  

(P A T ). P ierw szy oficer skunera 
„B rooklin“, k tó ry  zatonął w sobotę 
w  pobliżu portu  Hum boldta, został 
u ratow any po 72-ch godzinach prze 
byw ania w wodzie bez pożywienia. 
Udało mu się uczepić części rozbite­
go okrętu. O ficer został przewiezio­
ny do szpitala. Tstnieje nadzieja u- 
trzym ania go przy życiu, aczkol­
wiek w chwili, gdy go w yciągnięto 
z morza, był absolutnie w yczerpany 
i niemal nieprzytom ny.

byw ateli polskich, narodowości nie­
m ieckiej, w ym uszał na nauczycie­
lach szkół powszechnych zdradze­
n ia  tajem nic służbowych.

N a zasadzie a r t  129 k. k., wziąw  
szy pod uwagę, że oskarżony n igdy  
k a ran y  nie był, sąd skazał go na 6 
m iesięcy więzienia.

SEBSPaęg.n-'-. e-\ - -w

Wszystkim, którzy okazali nam tyle współ­
czucia i serca i oddali ostatnią posługę drogim 
nam zwłokom

EDWARDA MARTINA
a w szczególności Wielebnym ks. ks. pastorom 
Tytzowi i Wittenbergowi, Zarządowi $p. Akc. HL 
Dietel — współtowarzyszom pracy — kolegom, 
majstrom i robotnikom oraz przyjacioL m i zna­
jomym Zmarłego składa serdeczne podziękowanie

Żona i Rodzina.
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Tysiące depesz w Belwederze
w rocznicę o d zv  skan ia  Niepodległości.

W ARSZAW A, 13. 11. W  ciągu 
11 bm. pod adresem marszałka P ił­
sudskiego nadeszło do Belwederu 
kilka tysięcy depesz z wyrazami 
hołdu dla zwycięskiego wodza w

rocznicę odzyskania niepodległości.
Depesze nadesłały organizacje 

społeczne, polityczne, zgromadzenia 
z kraju i zagranicy.

Przew ezienie 5 b. posiew z Brześcia do Lwowa.
W A R SZA W A , 13. 11. (wł.) W  

dniu  dzisiejszym  zrana  przew iezio­
no z Brześcia nad  Bugiem  do wię­
zienia we Lwowie 5-ciu byłych po­
słów ukraińskich, k tórzy  odpowia- " 
dać będą za działalność an ty rządo­
wą. Są to: W łodzim ierz Celejewicz,

dr. Osip K ohut, Iw an  Leszczyński, 
D ym itr Palijew  i A leksy W ysłocki.

W  najbliższym  czasie przew ie­
ziony zostanie do Białegostoku z 
B rześcia nad Bugiem  były poseł 
A dolf Sawicki, do K rakow a zaś b. 
posłowie — W itos i Lieberm an.

Aresztowanie działaczów Centrolewu za czyny
kryminalne

PO ZNA N, 13. 11. (wł.) W  Pozna 
niu  aresztow ano szereg działaczów 
Centrolew u. N a zlecenie p rokura to  
ra  sądu okręgowego w Poznaniu  a- 
resztowano byłego posła dr. Michał 
kiewicza z P. S. L. P ia s t, k tó ry  o- 
becnie jes t kandydatem  z lis ty  Cen

trolewu, oraz byłego d y rek to ra  ban 
ku  polskiego Mąezyńs&iego.

J a k  się okazuje obaj zostali za­
trzym ani pod zarzutem  fałszerstw a 
ksiąg  w spółdzielni m iejskiej „Do- 
m us“.

Zawalenie s:ę sklepienia w szpitalu
71 o só b  zabitych.

PA RY Ż, 13. 11. (wł.) W  miejsco 
wości francuskiej L ugdun w ydąrzy 
ła  się straszna  ka tastro fa , spowo­
dow ana zawaleniem się sklepienia 
w szpitalu  sióstr S ain t Pathien, pod 
czas odnowienia szpitala.

Dotychczas w ydobyto 71 zabi­
tych. A kcja  ratunkow a jes t u tru d ­
niona z powodu zaw alenia się m uru. 
. W czasie akcji ratow niczej śmierć 
poniosło 12 policjantów  i s traża ­
ków.

Nao?d na konsula włoskiego w Tuluz'e.
TULUZA, 13. 11. (wł.) W  czasie 

święeenia uroczystości zawieszenia 
broni, napadły na konsulat włoski 
w Tuluzie organizacje antyfaszyj 
stowskie.

Antyfaszyści rzucili się na kon­

sula włoskiego. Dzięki interwencji 
policji udało się konsula włoskiego 
wyrwać z rąk napastników.

W związku z tern aresztowano 5 
przywódców antyfaszystowskich.

ODCZYT B. PR EM .TERA  
Ś W IT A  L S K IE G  O.

W A R SZA W A , 13. 11. (wł.) W  
nadchodzącą sobotę w filharmomji 
w arszaw skiej wygłosi odczyt były 
p rem jer Św ijalski p. t. „O co wal­
czymy".

D E M O N S T R A C JE  L IT E W S K IE .
W IL N O , 13. 11. (wł.) N a pogra

niczu polsko - litew skiem  miały 
wczoraj miejsce, w pobliżu Trok, 
an typolsk ie dem onstracje, zorgani­
zowane przez litew skie organizacje 
przysposobienia wojskowego. W po 
bliżu granic wznoszono wrogie an­
typolskie okrzyki.

Z A S T R Z E L E N IE  ZB IE G A .
W IL N O , 13. 11. (wł.) Na pogra­

niczu polsko - litew skiem  w pobli­
żu miejscowości M arcinkańce, zo­
sta ł zab ity  litew ski więzień poli­
tyczny, W asilew ski.

W asilew ski uciekł z więzienia 
kowieńskiego i chciał przedostać 
się do Polski. S traż  graniczna spo­
strzeg ła  go i położyła trupem  na 
m iejscu.

DŻUM A W  C H IN A C H .
 ̂ NOW Y JO R K . 13. 11. W  całych 

północnych Chinaeh rozpowszech­
n ia  się z gw ałtow ną szybkością dżu 
m a. Całe wioski pow ym ierały. Lńd- 
ność w popłochu opuszcza prow in­
cję Shensi i ucieka na północ i po­
łudnie. Po w ioskach nie grzebie się 
um ierających  masami na dżmnę. 
Około pół m iljona mieszkańców 
Shensi i okolicznych prow incyj już 
padło o fia rą  straszliw ej epidem ji.

BOM BA W  LOKALU STRONIC- 
TW A NARODOWEGO.

K A L IS Z , 13. 11. (wł.) Dziś nad 
ranem  nieznani dotychczas sp raw ­
cy rzucili do lokalu stronnictw a na­
rodowego g ran a t ręczny. W ybuch 
g ran a tu  spowodował spustoszenie 
w  lokalu. O fiar w ludziach nie by­
ło.

DE M O N STR AC JE FASZYSTÓW  
NIEM IEC K IC H .

RZYM , 13. 11. (wł.) Z okazji u- 
rodzin króla włoskiego przybyło do 
Rzym u 28 przywódców okręgowych 
organizacyj Stahlhelm ówców. Po 
nabożeństw ie udali się do mini- 
sterjum w ojny . gdzie faszyści nie­
m ieccy wznosili okrzyki na  cześć 
faszystów  włoskich.

DALSZA L IK W ID A C JA  
jaezejek IcomunistyezHych na Śląsku

K A T O W IC E . 13. 11. (wł.) Na 
teren ie  Górnego Śląska została dziś 
zlikw idow ana centrala kom unistycz 
na, szm uglująca bibułę kom unistycz 
n ą  z Czechosłowacji do Polski.

W edług przypuszczenia władz 
bezpieczeństw a, akcją  tą kierowa! 
by ły  kom unistyczny poseł na sejm 
śląski, K om ander.

W  związku z likw idacją jaezejek 
kom unistycznych aresztow ano w 
Świętochłowicach: Świerszcza, Kin 
sową i Dudka, w Siem ianowicach: 
Polaczka i Paździerskiegc, przywód 
ców akcji kom unistycznej.

Śledztwo w- toku.
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sowieckiej i osław iony o s ta tn i głcwno- 
Sowe&sąey ariBłją ro sy jsk ą  w czasie 
w ojny św iatow ej, K rylenko, został wy­
siany  d» szp ita la  psychiatrycznego .

P o  tygodniow ej obserw acji lekarze 
przesia li n a  ręc-e S ta lin a  świadectwo, 
stw ierdzające, że K ry len k o  c ierp i n a  
s iln y  ro zstró j nerw ow y i nie może za j­
m ować jakiegokolw iek odpowiedzialne- 
go stanow iska ze względu n a  pogarsza- 
Sący się s tan  jego  zdrow ia, b lisk i obłą
kania . •

  D okonano zuchw ałego napadu
bandyckiego na m ieszkania F isch era  
F erdynanda, zam ieszkałego w W ielkim  
K om orsku, pow iatu  Święcie. M ianowi 
feie około g. 2 w nocy w targnęło  przez 
bkno do m ieszkan ia  dwueh nzbro- 
jnych  w rew olw ery zam askow anych 
bandytów , k tó rzy  zażądali w ydan ia  
pieniędzy. W  czasie szam otania  się z 
napastnikam i, k tó ry m  staw ił opór, zo­
s ta ł prwez jednego  z n ich  k ilkom a 
strzałam i z rew olw eru położony na  
m iejscu. B andyci po zastrzelen iu  F i­
schera  niezego n ie  zrabow ali i  zbiegli 
niepoznani.

— Przed sądem  okręgow ym  w K ato ­
w icach odbyła się rozpraw a k a rn a  prze 
ciwko odpow iedzialnem u redaktorow i 
P o lon ji, S tan isław ow i Skrzypczakow i 
oskarżonem u o obrazę czci, k tó re j do­
puścił się, za miesziwa ją e  1® sierpn ia  b r. 
a r ty k u ł w „P olonji" pod ty tu łem : „Pod 
rząd am i n iekontro low anych  kacyków ", 
a ta k u ją c y  dy rekc ję  lasów  państw o­
w ych z panem  A dam em  L oretem  na  
czele. W  w yniku  rozpraw y sędzia Gło­
w ack i ogłosił w yrok skazu jący  Skrzyp 
czaka n a  dw a m iesiące bezwzględnego 
aresztu .

— N iew ykryci sp raw cy  zalep ili o rła  
polskiego, um ieszczonego n a  gm achu 
generalnego  k o n su la tu  Rzeczypospoli­
te j— w G dańsku, oraz n a  polskiej 
skrzynce pocztowej p rzy b ili u lo tkę w y 
borezą socjalistycznej p a r t j i  gdańskiej. 
Je st to  już  s ta ły  system , k tó ry  należą 
loby jed n ak  obrzydzić gdańszczanom .

— U biegłej nocy w fabryce S m ar­
dzewskiego w Łodzi w ybuchł groźny 
pożar. O gień pow sta ł w chw ili, gdy  fa ­
b ry k a  b y ła  w pełnym  ruchu.

Około ICO robotników  rzuciło  się w 
panice od ucieczki. P rzy b y ła  s tra ż  og­
niow a za ję ła  się w pierwszym, rzędzie 
zabezpieczeniem  sąsiednich  budynków  
m ieszkalnych, z k tó ry ch  p rzerażeni lo­
k a lo w y  w ynosili sw ój dobytek  na 
podwórze i uc iekali z dziećmi.

P as tw ą  pożaru  p ad ła  t. z w. grem - 
p la rn ia  w raz z m aszynam i i  surowcem. 
S tra ty  s ięg a ją  109.6G6 zł. P rzy czy n ą  po­
żaru  było  k ró tk ie  spięcie, lub  porzuce­
n ie  n iedopałka papierosa, 
zabici, 7 zaś lekko ran n y ch . Budow ni­
czy został aresztow any w chw ili, k iedy 
usiłow ał zbiec ze stolicy.

— W  pow. chełm skim  aresztow ano 
W acław a P ię ta ła , k an d y d a ta  n a  posła 
z kom unistycznej lis ty  „Jedności robot­
niczo - chłopskiej".

A resztow ania dokonano n a  zlecenie 
sędziego wo W łodzim ierzu W ołyńskim , 
do dyspozycji k tó rego  oddano areszto­
wanego.

P ię ta l pozostaje pod zarzutem  w y8tą 
p ień  antypaństw ow ych.

Wobec esfzami

SPADEK BEZR 1B0CIA

300000

f64U(H»
bezrotMittwcfc

„D zień 16-ty  lis to p ad a  —  m ó­
wi! m in is te r  Ja n ta -P o łc z y ń sk i n a  
w ielk ie j ak ad e m ji rolniczo-poli- 
tycznej w  T o ru n iu  —  czy k a p ita ł 
zag ra n iczn y  u zn a  nas  jak o  p a ń ­
stw o w  znaczen iu  w spółczesnem , 
czy też, jako państwo, z którem nie
w iadom o, eo ju tro  będzie” . E g za ­
m in  w y p ad n ie  d la  P o lsk i pom yśl 
n ie , je śli o g rom na w iększość w y­
borców  po lsk ieb  sk u p i się p rzy  
liście m arsza łk a  P iłsudsk iego . 
S tą d  —  n as tęp n a , zgoła już  p ra k  
tyczn ie  i bezpośrednio  d o ty k a ją ­
ca  w yborców  p rzesłan k a : W  d n iu  
18 lis to p ad a  „złożym y egzam in, 
czy je s t m ożliw em  złagodzić n a ­
cisk  ś ru b y  podatkow ej p rzez uzy  
skan ie  pożyczki zag ran iczn e j” . 
A lbow iem , ja k  to  słuszn ie  zazna­
czył m in is te r  Jan ta -P o łczy ń sk i, 
nac isk  ś ru b y  podatkow ej d la tego  
je s t w  Polsce ta k  m ocny, że z po­
datków  m u sim y  po k ry w ać nie- 
ty lk o  w y d a tk i b ieżące p aństw a, 
a le  rów nież —  czynić w kłady, 
czyli inw estycje , n a  k tó re  n o rm al 
n ie  pow in n iśm y  łożyć środk i, u- 
zyskane  z pożyć:*ek zag ran icz­
nych . G dybyśm y te  pożyczki u- 
zyskali, nac isk  ś ru b y  podatkow ej 
m ożnaby  zw olnić.

U zy sk an ie  k re d y tu  zag ran icz­
nego zależne je s t je d n ak  od w y­
n ik u  w yborów  w  dn iu  16 lis to ­
p ad a . K o m p e ten tn y  w  ty m  w zglę 
dzie, bo b io rąc y  bezpośredn i u- 
dz ia ł w  ró żn y ch  p e r tra k ta c ja c h  
z k a p ita lis ta m i zag ran iczn y m i, 
m in is te r  Ja n ta -P o łc z y ń sk i w  tem  
że p rzem ów ien iu  o św ia d c z y ł: 
„K a p ita liśc i z ag ran iczn i m ów ią: 
poczekam y 16 lis to p a d a ” . „T ow a­
rz y s tw a  k re d y tu  d łu g o te rm in o ­
w ego, czy k ró tk o te rm in o w eg o  
w szędzie ośw iadczają: poczekam y f  
ty lk o , aż w  P o lsce  będzie trw a ły  
i s iln y  rząd !‘‘

Bo słusznie  pow iedział to  m i­
n is te r  polsk i, i z pew nością ro zu ­
m ie ją  to  k ap ita liśc i zag ran iczn i: 
„N iepodobna, żeby rząd , w alący  
się eo trz y  m iesiące, m ógł p rze­
prow adzić jak ąk o lw iek  m yśl re ­
a ln ą ” .

A  któż z k ap ita lis tó w  z a g ra ­
n icznych  zechce u lokow ać swe 
p ien iądze w  pań stw ie , k tó reg o  
rząd  w ali się co tr z y  m iesiące, 
ja k  to  b y ło  za czasów  p rzek lę te j 
pam ięc i sejm ow ładztw a, —  gdy  
P o lsk a  w ed ług  tra fn e g o  o l^eśle- 
n ia  m in is tra  J a n  ty -P o łczyńsk ie­
go b y ła  państw em , „k tó reg o  cu ­
g le rządow e w loką się po u lic y ” .

D zisia j cug le te dz ierży  m oc­
n a  d łoń  m a rsz a łk a  P iłsudsk iego . 
„D ziś zna laz ł się człow iek —  m ó­
w ił m in is te r  J a n  ta -P o łczy ń sk i —  
k tó ry  na  cugle te  n o g ą  n a s tą p ił 
i w  ręce je  pochw ycił” .

Jes te śm y  pew ni, że w brew  
usiłow an iom  tych , k tó rz y  cugle 
w ładzy  państw ow ej chcą w yrw ać 
z ra k  m a rsz a łk a  P iłsudsk iego , b y  
znow u rzucić  je  n a  u licę, o lb rzy ­
m ia  w iększość społeczeństw a po l­
sk iego  pójdzie za W odzem  i po ­
m y śln ie  dla siebie i P o lsk i złoży 
egzam in  w  d n iu  16 listopada .

Od w y n ik u  tego  egzam inu, 
ja k  to  s łu szn ie  w y ja śn ił m in is te r, 
zależy k re d y t zag ra n iczn y  P o l­
ski. z czem ściśle je s t zw iązana 
m ożliw ość zw oln ien ia ś ru b y  po­
datkow e!. N ie tv lk o  to  zresztą.

Spokój w ew nętrzny , p rzyw ro  
cenie h a rm o n ji społecznej, zak łó­
conej dzisia j w rzask iem  opozycji 
p raw icow ej i lew icow ej, zależne 
są  rów nież od w y n ik u  egzam inu

w  d n iu  16 listopada .
P o w a g a  p ań stw a , jego bezpie 

czeństw o zew nętrzne rów nież 
zw iązane je s t ściśle z w yn ik iem  
tego  egzam inu .

N ie ty lk o  k ap ita liśc i z a g ra ­
niczni, ale i w rog ie  n am  czynn ik i 
zew nętrzne oczekiw ać będą n a  
w y n ik  tego  egzam inu , k tó ry  bę­
dzie d la  n ieh  w skazów ką, czy P o l­
sk a  je s t  is to tn ie  m ocarstw em , czy 
też „państw em  sezonow em ” , z k tó  
rem  niew iadom o, co będzie ju t ro ”

N a P o lskę , n a  k tó re j czele 
s tać  będzio s iln y  i trw a ły  rz ą d  z 
m arsza łk iem  P iłsu d sk im , k tó ry  
ta k  n iedaw no w obec św ia ta  ca łe­
go da ł dow ody, sw ego gen ju sza  
m ilita rn eg o , n a  ta k ą  P o lskę  ża­

den  w róg  ta rg n ą ć  się n ie  ośm ieli. 
G dyby je d n a k  P o lsk a  w róciła  do 
ty c h  czasów, g’d y  „cug le rządow e 
w lok ły  się po u lic y ” , g d y  rząd y  
w a liły  się eo trz y  m iesiące, n ie ­
chybnie  czeka n as  n ap ad  z zacho­
du i ze w schodu. Słabość i bez­
bronność je s t na jw iększą  pokusą 
d la  n iep rzy jac ió ł.

Od w y n ik u  egzam inu  społe­
czeństw a polsk iego  w d n iu  16 li­
stopada, od w y n ik u  w yborów  za­
leży ted y  w szystko : k re d y t zag ra  
n iczny  P o lsk i, k tó reg o  uzyskan ie 
pozw oli n a  zw olnienie ś ru b y  po­
datkow ej; spokój i ład  w ew nętrz­
ny ; bezpieczeństw o w obec w ra ­
żych zakusów  zew nętrznych.

A sper.

Ojciec bohatera z pod Radzymina
ś* p. ks. Skorupki

wzywa do poparcia marszałka Piłsudskiego.
Skorupk iOjciec ś. v  ks. Ignacego 

ogłosił następ u jące  pismo:
„W  chw ili obecnej, gdy  w ażą się losy 

państw a naszego, gdy  społeczeństwo 
polskie m a sic wypowiedzieć, czy p ra g ­
n ie  P o lsk i w ielkiej ł potężnej, ezy też 
m a ona stać  się łupem  p arty jn ic tw a , u- 
w ażam  a a  sw ój obowiązek, jak o  go rący  
p a tr  jo ta , zabrać teraz glos. Dziecię sw e 
wychow yw ałem  w  m iłości d la  Ojczyz­
ny. 1. te j m iłości w łaśnie w ykw itło  g łę­
bokie uczucie d la  W skrzesiciela p ań ­
stw a i zw ycięskiego wodza m arsz. P ił­
sudskiego, na  k tórego  sew m ój syn, ks. 
Ig n acy  Skorupka, an i chw ili n ie  zaw a­
h a ł sie przed złożeniem  najw iększej o- 
f ia ry  d la  Polski, a  idąc w pierw szych

szeregach obrońców stolicy, pad ł na po 
lu chw ały pod Radzym inem .

O dczuw ając serdeczny żal po stracie  
ukochanego dziecka, dum ny jestem , że 
m ój syn  b y ł żołnierzem  m arsz. P iłsn d  
kiego i pod jego  wodzą w alczył z hod- 
dam i bolszew ickiem u Pam ięć o fia rn e j 
śm ierci m ego syna, kap łan a  i jego idea 
n a k a z u ją  m i zwrócić sie do całego naro  
du z apelem , ażeby nie p rzek reśla ł świe 
tla n e j pam ięci m ego sy n a  i w rozgry­
w ającej sie obecnie w alce o przyszłość 
naszej O jczyzny v. ssysik iein i siłam i po­
p a rł budow niczego Rzeczypospolitej 
m arsz. P iłsudskiego .

P odp isany : J a n  A dam  Skorupka.

Postulaty tsb n e m ■ eś*ńlczycłt.
Dn. 18 bm. odbędzie sio w W arszaw ie 

z udziałem  m in. K w iatkow skiego  współ 
n a  k o n feren c ja  prezyujów  izb hand lo ­
w ych i rcem ieślaicjjyeh. P rzedm iotem  
o b rad  ko n feren c ji bętią prob lem y finan  
80we, w  pierw szym  rzędzie spraw  _ po­
działu  15 proc. dodatku  do św iadectw  
przem ysłow ych, stanow iącego źródło u  
trzy m an ia  d w ;ch w ym ienionych sam o­
rządów  gospouarczych.

W edług  dotychczasow ego podziała 
z powyższych w pływ ów  n a  izby przem y 
słowo - handlow e p rzypadało  98 proc. o 
gólnej sum y, reszto o trzym yw ały  izby 
reemiefelaisze. Ze w zględu n a  w zrasta­

j ą c y  zak res d z ia łan ia  izb rzem ieślni­
czych, podział ten n ie  odpow iadał ro li 
i zadaniom  obu sam orządów.

W  zw iązku z pow yższą konferencją  
odbyło sic w  W arszaw ie posiedzenie rz© 
m ieślniczej k om isji m iędzy izb owej, w 
sk ład  k tó re j w eszli przedstaw iciele iz 
b y  rzem ieślniczej w Łodzi, TV arszaw ie, 
W łocław ku, K ielcach, L ublin ie, Lwo­
w ie, W iln ie  i B rześciu. K om isja  między 
iabowa u s ta li p o s tu la ty  finansow e i*b 
rzem ieślniczych, k tó re  zostaną przedło­
żone na k onferencji w W arszaw ie m in  
K w iatkow skiem u.

Zjazd restauratorów woj. kieleckiego
W  Kielcach w sali resursy oby­

watelskiej, odbył się zjazd restaura­
torów województwa kieleckiego.

Na zjazd przybyli z W arszawy 
wiceprezes centrali W. Wróblewski 
i redaktor „R estauratora i Hote­
larza” S. Garzteęki.

Po wygłoszeniu referatów  przez 
prelegentów, przystąpiono do 'wy­
boru zarządu, do którego weszli: 
prezes K. Rómas z Sosnowca, wice­
prezes S. W ilczyński z Kielc, Ma- 
tyjaskiewicz i Nowak z Radomia, 
Śzymonek z Olkusza, Piechowski z 
Proszowic, Borek z Opatowa.

Następnie dokonano wyboru ko­
misji rewizyjnej w następującym  
składzie: Gajdziński z Kielc, Lużyń 
ski z Kielc, Janikow ski z Jędrzejo­

wa, Kryłoszański z Sosnowca, Spyt 
kowski z W ierzbnika.

W  czasie referow ania wolnych 
wniosków uchwalono jednogłośnie 
następującą rezolucję:

„Zjazd restauratorów  wojewódz­
tw a kieleckiego, po zapoznaniu s.ę 
z odezwą pre-zydjurn centrali, umie­
szczoną w październikowym nume­
rze organu centrali „R estaurator i 
H otelarz Polski” w sprawie wybo­
rów, postanawia jednomyślnie zwró 
cić się do wszystkich kolegów w we 
jewództwie kieleckim z wezwaniem 
do solidarnego glosowania do sejmu 
i senatu na listę Nr. 1 BBW R, na 
czele której stoi pierwszy marsza­
łek Polski Józef Piłsudski”.

N ow a p o ra ż k a  N iem iec  w0ene»i'e
Droga do porozumienia F rancji i Włoch otw arta.

Niemcy na konferencji roz­
brojeniowej w Genewie ponieśli zno 
wu k l ę s k ę .  Doszło do porozumienia 
daleko idącego pomiędzy delegacją 
angielską a francuską w sprawie 
rozbrojenia na morzu.

A nglia zgodziła się na to. że frart 
cuska flota wojenna może być po­
większona o. 680 tysięcy ton. Anglja 
zrezygnowała z zasady, że francu­
sko - włoska flo ta razem nie mogą

przekraczać siły floty angielskiej 
emsamem została utorowana teżdro 
ga do porozumienia francusko-wlo 
ski ego.

Niemiecki delegat hr. Bernsdorf 
po tylu niepowodzeniach postawił 
nowe wniosek, żądający szczegóło­
wego przedłożenia obecnego stanu 
uzbrojeń lądowych  ̂ przez poszcze­
gólne państwa. TT kolach komisji 
rozbrojeniowej sądzą, że wniosek 
ten upadnie.
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2 ? Ś5 ' O o  robotników Zagłębia DąbrowskiegoM arszalek P iłsudski jest sirażm- 
Ttiem mocy i bezpieczeństwa Polski.
I Żaden ni®przyj*eieł zewnętrzny nie 
vśmie zaczepić Polski gdy będzie ona 
jiniała silny i trw ały  rząd z marszał­
kiem  Piłsudskim  ua c«ele.

Kto pragnie pokoju, a nie wojny, 
'glosować bedzie aa  listę nr. 1.

M atki! Pam iętajcie, że synowie wa 
Bi nie będą ginąć na wojnie, gdy na cze 
jle Polski stać bedzie marszałek Piłsnd 
, ski.
! Zwycięstwo listy nr. 1 — to spokój i 
'beupieeseństwo Polski wobec zakusów' 
(Wrogów zewnętrzny cb.
; Zwycięstwo listy  nr. 1 — to utrwalę 
•nie powagi państwa polskiego, to po 
jzyskauie zaufania kapitału zagraniczne 
go.

K apitaliści zagraniczni mówią: 
„poczekamy 16 listopada". Wyborco! 
Gdy oddasz swój glos na  listę nr. 1, tern 
samem przyczynisz sie do pozyskania 
przez Polskę kapitałów zagranicznych.

j  K apitał zagraniczny może mieć zau 
|fanie do Państwa, które posiada silny 
ii trw ały  rząd. Rząd taki da Polsce zwy 
cięstwo listy  nr. 1.

K apitał zagraniczny ucieka od 
państwa, w którem rząd wali sie co 
jtrzy miesiące. Kto glosuje na czwórką 
lub siódemką, ten odstrasza kapitał za 
graniczny od Polski.

Obniżenie podatków w Polsce będzie 
możliwe wtedy tylko, gdy napłyną do 
nas pożyczki zagraniczne. Stanie się 
to wówczas, gdy Polska mieć będzie 
rząd silny i trw ały, a więc, gdy w wy­
borach obecnyeh zwycięży lista  nr. 1.

Tylko silny rząd zdolny jest wal- 
jczyć skutecznie z wrogiem wewnę­
trznym  — zarówno z płatnym i przez 
Moskwę komunistami, jak  z opłacany- 
Jni p.-zez Berlin sabotażystami u k ra iń ­
skimi.

Rząd slaby i łatwo zmienny rozzuch 
Wala wszystkich wrogów wewnętrz­
nych. Komu drogi jest spokój wewnę­
trzny  i bezpieczeństwo, ten odrzuci po­
kusę powrotu do słabych i ciągle zmień 
nych rsądów sejmowładztwa i głosować 
będzie, na listę Nr. I.

ŁistoDad

Piątek

K R O N I K A
K A LEN DAR ZYK ,

Dziś: Jukunda 
Jutro: Leopolda 
Wschód stolica: 6,53 
Zachód „ i5.48

U A  O | O
W A R S Z A W A .

Piątek, 14 listopada.
„  Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.08. Sygnał czas a z Warsz. 12.10. Mu- 

z sram of. 13.10. Kom. meteor. 
Po kom. d. c. muzyki gramof. 15.00. 
Kom. gospod. 15.35. Kom. straży ognio­
wych. 15.50. Lekcja jęz. franc. 16.15. K ą 
cik krótkofalowy. 16.25. Turniej baryto 
?,?!!• Urok fiordów norweskich.
11.45. Koncert, muzyka lekka. 18.15. Od 
czyt rządowy Polityka wewnętrzna. 
Jransm . na wszystkie stacje polskie.
18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda rolnicza. 
19.25. Muzyka z p ły t gramof. 19.35. Pras. 
dziennik radj. 19.55. Muzyka z płyt gra 
mof. 20.00. Pogadanka muz. 20.15. Kon 
cert symf. z Filii. Warsz. Wyk. ork. 
filh. W  przerwie program  na dz. nast. 
oraz repertuar Warsz. teatrów miejsk. 
Po transm . kom.: meteor., polic. sport., 
oraz skrzynka pocztowa.

K A T O W I C E .
Piątek, 14 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. oraz kom. T. P. 15.50. Lekcja jęz. 
franc. 16.10. Opowiastki dla dzieci star 
szych. 16.25. Koncert z p ły t gramof. 17.15 
Urok fiordów norweskich. 17.45. Muzy­
ka lekka z Warsz. 18.45. Odczyt min. Za 
lewskiego. 18.45. Codzienny odcinek po 
wieśoiowy. 19.00. Rozmaitości. 19.15. Ze 
świata przyrody. 19.35. Pras. dziennik 
radj. z Warsz. Po dzienniku kom. spor 
iow®. 20.00. Pogadanka muz. z Warsz. 
20.15. Koncert symf. z Filh. Warsz. Po 
koncercie kom. meteor, z Warsz., pro­
gram  na dzień nast. oraz nadprogram . 
23.00. Skrzynka pocztowa w jęz. franc.

Całe społeczeństwo stoi dziś u pro­
gu wyborów do ciał ustawodawczych 
Rzeczypospolitej. Ja k  Polska wielka 
rr.dega się dziś apel najlepszych sy­
nów Ojczyzny, by społeczeństwo dało 
przy wyborach wyraz swojej rzetelnej 
troski o państwo nasze. Obóz m arszałka 
Piłsudskiego ze swym wodzem na ezele 
przeorał g run t narodowy do głębi i 
idzie dziś do walki wyborczej z rado­
sną pewnością zwycięstwa, które bę- 
dcie zwycięstwem nietylko wodza naro 
du, J. Piłsudskiego, lecz zwycięstwem 
całego narodu, zwycięstwem nowej Pol 
ski.

W te j walce nie mogło braknąć i 
nie brakło robotnika polskiego. Tu w 
tem „czerw onein Zagłębiu", gdzie 
przez tyle la t tumaniono m asy robotni­
cze, gdzie w bezprzykładnych walkach 
menerów party jnych zaprzepaszczono 
najistotniejsze zdobycze socjalno - ro­
botnicze, gdzie żerowano na nędzy mas 
robotniczych i dzielono się dobrem ro­
botnika, jego samego karm iąc jedynie 
obietnicami i zakłamanemi, w błocie 
unurzanemi hasłam i czerwonej mię­
dzynarodówki — tu  w tem właśnie Za­
głębiu głośniej, niż gdzieindziej winien 
rozbrzmiewać apel do braei robotni­
czej, by raz wreszcie zerwać z oczu ro­
botnika tę straszliwą zasłonę, precz któ 
rą  patrzał dotąd robotnik na swoje
upodlenie, na s w o j ą  n ę d a ę,
wciąż oszukiwany i ciągany z kąta w 
kąt na ciasne podwórka party jnych  in­
teresów, a nie interesów państwa pol­
skiego i robotnika polskiego.

A przecież ci z robotników, którzy 
wcześniej przejrzeli na oczy, już od- 
dawna stanęli do walki z partyjnic- 
twem, oszukującem i ogłupiającem 
masy robotnicze. Zawodowe związki go 
spodarcze, które m ają już dziś w 
swych szeregach 60.000 robotników pol­
skich, ruuciły w ponurą atmosferę Za 
głębia hasło wyzwolenia robotników 
z łańcuchów niewroli partyjnych. Ro­
botnik zagłębiow'slci ze zdumieniem słu 
chał w pierwszej chwili, że można i to 
należy organizować się zawodowo poza 
wszelkiemi hasłam i party jnem i; że 
tylko związek oparty  o gospodarcze 
hasła, w sparty na solidarnej świadomo

ści państwowej robotnika da mu pew­
ność urzeczywistnienia jego słusznych 
żądań; że wreszcie tylko na szerokiej 
płaswezyźnie swoich zawodowych i go­
spodarczych interesów robotnik uzyska 
pełnię swoich praw  i obejmie w przy­
szłym ustro ju  państw a polskiego tę ro 
lę, jaką  dla. św iata pracy ten właśnie 
ustrój zapewnia.

Robotnik zagłębiowski to przede- 
wszystkiem musi sobie uświadomić, 
iż walka wyborcza odbywa się pod zna 
kiem zmiany ustroju, a więc i zasadni­
czej zmiany interesów św iata pracy. 
Nowa konstytucja, k tórą m ają uchwa­
lić ciała ustawodawcze, wybrane przez 
nas w dniach wyborów do sejmu i se­
natu wyraźnie capowiada zorganizo­
wanie św iata pracy polskiej na trw a­
łych podstawach gospodarczych. No­
wy ustrój, o k tóry  walczy świadomy ro 
botnik polski, raz na zawsze zatrzaśnie 
drzwi tej s tare j i niedołężnej metodzie 
walk o zdobycze socjalne, k tóra dotąd 
prowadziła robotnika do najrozm ait­
szych związków i zwiąeeczków p a r ty j­
no - politycznych i rozbijała solidar­
ność robotniczą.

Dlatego dziś, w tym niezwykle waż­
nym momencie musi robotnik zrewido 
wać swój stosunek (io dawnych swoich 
opiekunów i tak  mocno stanąć do walki 
o swoje prawa, by żadna demagogja 
wyświechtanych przywódców „gasną­
cego świata" nie zdołała go zepchnąć 
z raz i rozumnie obranej drogi. I  kie­
dy ma spełnić swój obywatelski obo­
wiązek pmez oddanie swego głosu do 
urny wyborczej, niechże obejrzy się 
za siebie, na krwawą drogę, po której 
szedł i błądził i niech z całą świado­
mością i z calem spokojem odda swój 
głos na tego, który robotnika polskie­
go wyprowadził z niewoli i k tóry  dziś 
mu wskazuje drogę, na której ten robot 
nik znajdzie zabezpieczenie swoich 
praw  i żądań.

Niech idcie w zwartym obozie pierw  
szego robotnika polskiego m arszałka 
Piłsudskiego.

(—) JA N  KONIECZKO 
Prezes oddz. związku gospodarczego 

w Sosnowcu.

Peowacy Zagłębia Dąbrowskiego głosu ą jawnie
za  listą  nr. 1.

W ubiegłą środę odbyło się po­
siedzenie zarządu podokręgu związ 
ku peowiaków Zagłębia Dąbrow­
skiego, na którem, po omówieniu 
spraw  organizacyjnych i sytuacji 
wyborczej, uchwalono wezwać wszy 
stkich członków do jawnego głoso­
wania na listę Nr. 1, wręczając je­
dnocześnie mężom zaufania odezwy, 
treści następującej:

Każdy uczciwy obywatel, mają­
cy czyste sumienie i pragnący do­
bra państwa głosuje jawnie. Kto te­
go nie uczyni, przejdzie do historji

z hańbiącem znamieniem targowi- 
czanina i wroga państwa, które 
nam, peowiakom, zadarmo nie przy 
szlo. Żołnierze polskiej organizacji 
wojskowej będą wiedzieli, kto cho- 
wrając tchórzliwie zdradziecką kart­
kę wyborczą, głosować będzie po­
dług poleceń Niemiec i Bolszewji.

Poza tem wydano dalsze zarzą­
dzenia na tydzień bieżący i powoła­
no do życia nową placówkę związ­
ku w Rogoźniku, mianując czasowo 
p. Franciszka W yderkę mężem zau 
fania.

Uchwała nauczycielstwa szkół powszechnych
w Dąbrowie.

Nauczycielstwo szkół powszech­
nych w Dąbrowie, zebrane wczo­
raj, po wysłuchaniu referatu dy­
rektora seminar jum nauczyciel­
skiego, p. Antoniego Zięby i po 
przeprowadzeniu dyskusji, postano­
wiło w dniu wyborów do sejmu i

senatu głosować jawnie na listę 
nr. 1, obozu marszałka Józefa P ił­
sudskiego, w tem głębokiem przeko 
naniu, że tylko pod przewodem tego 
wielkiego człowieka i budowniczego 
Polski, naród polski potrafi zreali­
zować ideał Polski mocarstwowej.

Defraudacje w kooperatywie tow. hr. „Renard”
w S ie lc y .

Kierownik kooperatyw y, Cezary Koźnicki, aresztow any.
W związku z pogłoską krążącą 

w Zagłębiu, o większych defrauda­
cjach, popełnionych w kooperaty­
wie, przy gwarectwie

hrabia „Renard" 
w Sielcu, policja wdrożyła natych­
miastowe śledztwo, które ujawniło 
defraudację większych kwot pie­
niężnych oraz

fałszowanie rachunków.
Na skutek polecenia prokuratora

przy sądzie okręgowym w Sosnow­
cu, został zatrzymany kierownik 
kooperatywy
Cezary Koźnicki, zam. wSosnowcn.

Przeprowadzone śledztwo wyka­
zało*, żę malwersacje w kooperaty­
wie prowadzone były już od dłuż­
szego czasu i sięgają kilku, a może 

kilkunastu tysięcy złotych. 
Śledztwo tjwa.
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Ogólna.
n .;(WiK?? trf0la ;\ad- wa&ami wiejski®, mi. Wsrod sfer rolniczych mnożą się o
* Si gl na Proce(lurę, związane

iolą, naprawą, cechowaniem itp, 
wag wiejskich, a zwłaszcza t. zw. wag 
pomostowych, służących do ważenia wo 
zow. Sprawy te załatwione są przez eks 
dozyturę głownego urzędu m iar, podle­
głego m in isterjurn przem ysłu i handlu. 
Koszty, związane z działalnością tych 
urzędów, kłopoty i długie oczekiwanie 
na przyjazd kontrolerów, wszystko to 
powoduje, że coraz częściej rezygnuje 
siq w majątkach, wiejskich z wag1 porno 
stowych, decydując się w razie n a j­
mniejszego zepsucia na stałe ich opia 
czętowanie. Sytuacja jest tem drastycz 
niejsza, że m ająca podobny charakter 
Kontrola kotłów parowych, wykonywa- 
na jest ku ogólnemu zadowoleniu, przez 
istniejące szereg la t stowarzyszenie do 
zoru kotłow. Wysuwane są propozycje, 
aby również nadzór nad wagami porno 
stowemi powierzyć instytucji p ry ­
watnej.

(o) Urzędom samorządowym uie 
wolno używać herbu państwa. Wobeo 
m for macy j z różnych stron kraju, że 
władze i urzędy samorządowe, a zwłasz 
cza urzędy gminne zamieszczają na ta 
blicach, wywieszonych przed budyn­
kiem ̂  herb państwa, władze centralne 
w yjaśniają, że urzędy i instytucje samo 
rządowe nie m ają prawa używać her 
bów państwowych

Równocześnie wydano zarządzenie, 
że władze samorządowe m ają się nara­
zić wstrzymać z zamawianiem nowych 
dla siebie oznak, a to aż do chwili wpro 
wadzenia przepisów o oznakach władz 
samorządowych.

Z K ielc .
(k) Nadzwyczajne zebranie cechu 

szewców i cholewkarzy w Kielcach. O-’
negdaj odbyło się w Kielcach nadzwy 
czajne zebranie cechu szewców i cholew 
karzy przy udziale około 40 osób.

Po odczytaniu protokułu z poprzed 
niego zebrania stai&zy cechu J . Brudek 
zakomunikował zebranym o ukonstytuc 
waniu się zarządu, który przedstawia 
się następująco: starszy cechu Jan  Bru, 
dek, podstarszy Stanisław  Iwański i 
H enryk Miehałow&Ki, skarbnik Jan  Po 
bocha, sekretarz Stanisław Musiał 
członkowie, Jan  .łuszczę i Stanisław 
Marynowski.

W czasie referowania sprawy ufun­
dowania sztandaru przybył na zebranie 
wiceprezydent m iasta Potocki i inż. Ko 
nopka. W krótkich słowach p. Potocki 
powitał zebranych, wyrażając zadowo 
lenie z tak licznego zebrania, przyczem 
zapisał się na członka honorowego zwią 
zku, składając równocześnie na sztan­
dar cechowy zł. 30.

Na ten sam cel ofiarował inż. Ko­
nopka zł) 15.

(k) Wieczór szopenowski w klubie 
urzędników państwowych. W środę, 
dn. 19 b. m. w sali klubu urzędników 
państwowych w Kielcach, odbędzie się 
wieczór ku czci O dopina.

Szereg utworów Chopina wykona 
utalentow any muzyk szkoły im. Chopi 
na w Warszawie, uczeń Michałowskie­
go p. Tadeusz Raczkiewićz, który nosi 
się z zamiarem osiedlenia w Kielcach
i u tworzenia własnej szkoły muzycznej.

(k) A dlaczego w banku łódzkim? 
W szystkie banki na terenie m. Kielc 
z okazji uroczystości święta niepodle­
głości zwolniły swych pracowników od 
zajęć. Jedynie bank łódzki tego nie u- 
ezynił, uważając najwidoczniej święto 
niepodległości za nieistniejące.

Może zanotują sobie to instytucje, i 
osoby, prowadzące interesy z bankiem 
łódzkim.

(k) Odczyt mjr. W. Lipińskiego v- 
teatrze. S taraniem  towarzystwa wiedzy 
wojskowej i federacji zw. obrońców o j­
czyzny odbył się w środę w teatrze poi 
skim odczyt m ajora d-ra W acława LI 
pińskiego p. t. „Józef Piłsudski, jako 
twórca niepodległości państwa polskie

Na odczyt ten pizybyło około 600 o- 
sób.

(k) Aresztowanie komunistów w, 
Kielcach. Onegdaj organa śledcze dok®
ii iły tvre?ziow:v>:" byłego redaktora 
„Samopomocy Chłopskiej", a zarazem 
agenta komunistycznego Koba, oraz 
dwuch jo- > pomocników: Ludwikow­
skiego i Pięty.

Wszyscy trzej aresztowani już od 
dłuższego czasu prowadzili wywrotową 
robotę komunistyczną na terenie woje 
Wód z twa kieleckiego.

Aresztowanie nastąpiło podczas pr* 
'cy wywrotowej.

Aresztowani przekazani zostali wUl 
dzom sądowym w Kielcach.

Dziś 4̂  Godzina 20.15

—  I |M F. V E C S E Y
m \\j (skrzypce)

w RADJ0 \f1/ G. F i te lberg
-------------- \ ¥  (dyrekcja).

*
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W IECE PR ZED W Y BO RCZE BBW R.
W  ub ieg łą  niedzielę odbyły się na ie 

renie Zagłębia D ąbrow skiego wiece, 
BBW R. w następu jących  m iejscow oś­
ciach: Sosnowiec: kino „Momus , kino 
„W awel", kino „Pałace".

Będzin — D zielnica K saw erow ska, 
kino „Corso", kol. P iask i, Łęka, P o rąb  
ka, Pekin . Będzin - M ałobądz km o „Nr 
wości, plac F u rsten b erg a , U jejsce, 
Trzebiesław ice, W oj. Kościelne, Dora 
S iew ierska P ia sk i Gołonog, S nnonja , 
Twardowice, Pyżowice Łazy, Za w ier­
ci, Mecaki, Mierzęcice, Poręba, Kozie-, 
główki, M ierzęcice,M rzygłod, Myszków, 
Niegowa, Pińczyce, P o ra j, Genzyn, _l O 
ręba, R udnik  W ielki, Cynków, W łodo­
wice.

Zarówno we w szystkich wiecach 
przedwyborczych, ja k  też i w ak ad em ­
ia c h  urządzanych z okazji 10-letniej 
rocznicy najazd u  R osji sowieckiej ora 
iły udział w szystkie w arstw y  społeczen 
stw a. N astró j wśród zgrom adzonych 
podniosły, wszędzie żywiołowo okrzyki 
n a  cześć m arszałka  P iłsudskiego . Z na  
strojów  tych  trzeba  sądzić, że dzień 14 
listopada będzie dniem  k lęsk i opozy-

Niżsi funkcjonariusze państwowi głosować będą
na listę nr. 1.

« i .

Z Sosnowca-
(s) W iec przedw yborczy. W  Sosnow­

cu p rzy  ul. K am iennej odbyło się ze- 
, b ran ie  przedw yborcze B BW R. Zgrom a- 
i dzonych przeszło 400 osób. R eferow ali 
sy tu ac ję  gospodarczą i przedw yborczą 
pp. Konieczko, Gorzula, R ypp  i Sapm - 
ski. Uchw alono głosować jaw n ie  w 
dn iu  w yborów n a  lis tę  n r. 1.

— W  Dębowej Górze odbyło się ze­
b ran ie  przedwyborcze. Do zebranych  
w liczbie 150 osób przem aw iali Ocio- 
szyński, Szeiik i H natnszko. Zebranie 
zakończono okrzykam i n a  cześć m a r­
szałka P iłsudskiego.

KF
Z ap o w ia d a  rew elacje, którą 
zainteresują  s ię  w szy stk ie  

sfery sp o łeczeń stw a .

Zarząd związku N. F . państw, 
w  Zagłębiu Dąbrojwskiem, z siedzi­
bą w Sosnowcu, w myśl inicjatywy 
centralnych władz związku głów­
nego w W arszawie, zebrał się na 
nadzwyczajne posiedzenie, uchwa­
lając jednomyślnie następującą re­
zolucję:

„Niżsi iu n k e jo n arju sze  państw o­
wi Z agłęb ia  D ąbrow skiego z pow ia 
tów  będzińskiego i  zaw ierckiego po­
s ta n a w ia ją  w ykonać swe p raw a  o- 
byw atelsk ie  w w yborach do sejm u 
i  sen a tu  przez czynny udział po 
stron ie  rządu  m arszałka  P iłsudsk ie  
go, pod hasłem  zm iany u s tro ju  pań  
stwowego, dla u g ru n to w an ia  mo­
carstw ow ego stanow iska P o lsk i i 
rozw oju gospodarczego, zapew nia­
jącego dobro w szystkim  w arstw om  
społeczeństw a polskiego".

Koledzy! s ta jem y  pod rozkazy 
m arsza łka  P iłsudskiego  w chwili, 
gdy  w alczy on z p arty jn ic tw em , 
k tó re  zachwaściło in s ty tu c je  p ań ­
stwowe i o rgan izacje  zawodowe, 
w ypaczyło całe życie społeczne w 
Polsce.

P a r t  je, k tó re  rządziły  do prze­
w ro tu  m ajow ego odpowiedzialne 
są  za spadek złotego, w zrost bezro 
bocia i tr iu m fa ln y  pochód drożyz­
ny , tych  najw iększych  p lag  ludno­
ści p racu jące j, z k tó rem i dopiero

rząd  m arsza łka  P iłsudsk iego  um iał 
podjąć skuteczną w alkę. Dziś, gdy 
n a  czele rządu  stoi ukochany  kom en 
dant, p ierw szy  naezelnik  państw a, 
naczelny wódz, pierw szy m arszałek  
N iepodległej Polsk i, pójdziem y za 
tym , k tó ry  przedstaw ia  wielkość 
m oralną, olbrzym ie zasług i dla k ra  
ju  i wzór um iłow ania O jczyzny, w 
tak im  m om encie stanow isko niż­
szych funkejonarju szów  państw o­
wych je s t jasne  i zdecydowane.

Koledzy! w zyw am y was w peł- 
nem  zrozum ieniu, że jedyn ie  rząd  
o p arty  o ideologję m arsza łka  P i ł ­
sudskiego zdolnym  będzie do w pro­
w adzenia w Polsce silnej w ładzy i 
trw ały ch  rządów, w zyw am y was ko 
łedzy w szystkich, ta k  n a  teren ie  
pow iatu  naszego ja k  i sąsiednich 
olkuskiego i m iechowskiego de 
zgrupow ania się pod sz tan d aram i 
w spółpracy z rządem  m arsza łka  P ił  
sudskiego, g łosam i sw em i przyczy­
n ić  się m usim y do zw ycięstw a lis ty  
n r. 1 b ezparty jnego  bloku współ­
p racy  z rządem , n a  k tó re j, ja k  
gw iazda przew odnia p rom ien iu je  
w ielkie i czczone przez w szystkich 
praw ych obyw ateli nazw isko: Józef 
P iłsudski.

N iech żyje N a jja śn ie jsza  Rzecz­
pospolita  Polska!

N iech żyje m arszałek  P iłsudski!

Orędzie króla cyganów Michała II.

WKS21

W czoraj odwiedził naszą redak­
cję jego królewska mość król cyga­
nów Michał II , z dynastji Kwieków.

K ról Michał bawi obecnie wraz z 
całym dworem w Sosnowcu i miesz­
ka przy ulicy Pszennej nr. 8.

Na wstępie naszej rozmowy kroi 
Michał oświadczył, że przeprowa­
dza w dalszym ciągu rejestrację 
swych poddanych, zamieszkałych na 
terenie powiatu będzińskiego, za­
wierckiego i olkuskiego.

Dotychczas zarejestrował król 
około 2500 cyganów i z dumą zazna 
czył, że wszyscy oni, jako stali mie-

W pierwszych
10-ciu lai&ćh

winna każda roatka dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego ła­

godnego
MYDŁA 

DLA DZIECI N I V E A
Dziecko będzie je j za to  wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wiele kłopotów o zachowanie dobrej 
cery. Mydło N ivea jes t w yrabiane 
według przepisów  lekarskich specjal­

nie dla wrażliwej skóry dziecka.
Cena: ZŁ 1.50

szkańcy są zapisani na listach wy­
borczych i będą głosować w poszcze­
gólnych obwodach do sejmu i senatu 
na  listę nr. 1.

Poza tern jego królewska mość 
wydał już orędzie, w którem naka­
zuje wszystkim swym poddanym, 
zamieszkałym na terenie Rzplitej, 
w liczbie około 14 tysięcy, oddać gło 
ay na listę nr. 1.

— Wierzę mocno — oświadczył 
w końcu rozmowy król Michał — 
ie  walne zwycięstwo w tych wybo­
rach odniesie lista  nr. 1.

Z Będzina.
<b) Dzień S i U  listopada w B obro­

w nikach. W  ub. niedzielę w ieś obcho­
dziła święto odparcia  naw ały  bolszewio 
k iej i święto N iepodległości 11 lis to p a ­
da.

R ano z p lacu  gm innego ru say ł po- 
ehód przy  dźwiękach o rk iestry  do koś 
cioła n a  nabożeństwo. P rzed  nabożeń­
stwem  ks. prob. M arcinkow ski, w ygło­
sił podniosłe kazanie, ch a rak te ry zu jąc  
znaczenie tych  św ią t i co polak w inien 
swej ojczyźnie.

W ieczorem  w dom u ludow ym  im. 
m arszałka  P iłsudskiego, s ta ran iem  ko 
m ite tu  urządzona została uroczysta a- 
kadem ja, rozpoczęta dek lam acją  w ier 
sza na  cześć wodza narodu , poczem wy 
głosił odczyt dr. M adeyski, w zyw ając 
zebranych do pow stan ia  z m iejsc d la  
uczczenia pam ięci żołnierza polskiego, 
k tó ry  k rw ią  i walecznością sw oją pod 
wodzą m arsza łka  P iłsudskiego  w yw al­
czył niepodległość Polski.

W  dniu  11 lis topada r. b„ szkoła 
m iejscow a u rządziła  d la  swej dziatw y 
przedstaw ienie, urozm aicone w ierszyka 
m i i popisem  chóru  szkolnego.

W spółudziału  w akadem ji odmówiło 
ty lko  tow. „Lutnia", którego d y ry g ea  
tem  jes t o rg an is ta  p. S tan isław  K u ­
bański, k tó ry  sobie zlekcew ażył zapro 
szenie kom itetu.

(b) W iec BBW R. Dziś o godz. 4-ej 
popoł. w sa li k in a  „Corso" odbędzie się 
w iec przedw yborczy, n a  k tó ry m  prze­
m aw iać będą dyr. K aczkow ski i prof. 
Ocios zyński.

Z D ąbrow y.
(d) R zem ieślnicy i d robni kupcy  ży­

dowscy g ło su ją  na  lis tę  n r. 1. W D ąbro 
wie odbył się wiec przedw yborczy rze­
m ieślników  i  drobnych kupców żydów, 
n a  k tó ry m  przem aw iał p. K la jm a n  z 
B ędzina i dr. R o tśz ta jn  z Sosnowca.

N a wiecu ty m  zebran i uchw alili po­
przeć jobecny rząd  i  głosować n a  lis tę  
n r . 1, n a  czele k tó re j stoi m arszałek  
P iłsudsk i.

Głosujcie tylko
na listę Nr, la

\£

Przy ziem  powietrzu,
w ogóle zawsze w chłodnej porze należy natrzeć 
codziennie tw arz i ręce krem em  N ivea — i to  
nietylko wieczorem, lecz i za dnia przed wyjściem 

na  świeże powietrze.

K R E M  N I V E A
ochran ia  skórę p rzed wpływem ostrego powie­
trza i utrzym uje ją  gładką. Kremu N ivea nie 
m ożna zastąp ić  żadnym  innym krem em , ponie­
waż skuteczność jego  polega na zaw artym  wy­
łącznie w nim  Eucerycie. K rem  N ivea wnika szyn­
ko i zupełnie w skórę, nie pozostaw iając żadnego 
połysku, o tylko krem  wchłonięty przez skórę 

wywrzeć może na nią pożądany skutetc. 
P udelkapa z t  0.40 do 2.60. TubMpocynowszl._ J.3S i  2.25 
W ytób kruioay firm y PEBECO. sp. z  o. cap, w Katowicadi

HRABIA 
y i T E  CHRISTO.

Jak  należałoby postąpić teraz?... 
Czy samemu rozpocząć pertraktacje, 
e z y ' też czekać cierpliwie, aż sami 
je rozpoczną?

Bardziej właściwe zdało się Dan 
glarsowi zajęcie pozycji w yczekują­
cej. Więc ezekał.

Czekał do południa.
O godzinie tej zmieniono straż­

nika, który do tej chwili przez całą 
noc stróżował przy drzwiach jego 
celi.

D anglarsa wzięła wtedy cieka­
wość zobaczyć, kto też go pilnuje 
teraz?

Nie było tó trudne, ponieważ 
strażnik pełnił czynność swą p rz j  
Uwietłe olejnej lampy, światło któ­
rej przenikało i do celi Danglarsa, 
po przez liczne szczeliny w drzwiach 
się znajdujące.

Przyłożył oko do jednej ze szcze­
cin i ujrzał jak bandyta zapijał wła 
Śnie wódkę o zapachu nader odra­
żającym dla wybrednego węchu 
bankruta.

— Phi!... cóż to za ohydny tru ­
nek — zawołał, cofając się ze wstrę

Pod wieczór, bandyta, kt.órv z

takim smakiem zapijał okowitę, zo­
stał zmieniony przez innego.

D anglarsa znów wzięła cieka­
wość poznać swego stróża; zbliżył 
erię więc powtórnie do otworu.

Nowoprzybyły wyglądał na p ra­
wdziwego zbója, na Goliata gór nad 
morskich. Miał wielkie wyłupiaste 
oczy, grube wargi, garbaty nos i ru ­
de włosy.

— Ależ na Boga — zawołał mi 
mowoli Danglars — przecież ten 
okaz jest bardziej podobny do ludo­
żercy, aniżeli do istoty ludzkiej!

W  tejże chwili, ów Goljat, jak­
by chcąc ujawnić, że nie jest by­
najm niej amatorem ludzkiego mię­
sa, dobył z torby kawał chleba, sera 
i czosnku i zaczął to wszystko z 
ogromnym apetytem zajadać, popi­
jając mocnem winem orvietto.

— Niech mnie djabli wezmą — *  

rzekł Danglars, przyglądając się tej 
uczcie bandyty — jeśli pojąć będę 
zdolny kiedykolwiek, jak takie ob­
rzydliwości można wogóle spożywać 
a cóż dopiero z takim ogromnym 
smakiem zajadać!!

I  odszedł od drzrwi, kładąc się 
znów na posłanie.

D anglars nie mógł przewidzieć, 
jak  bardzo silne -wrażenie wywrze 
niemniej ta uczta bandyty na  jego 
pusty żołądek.

To też bywalec K aw iarni P ary ­
skiej nie bez zdziwienia doszedł do

przekonania, że ten chleb bandyty 
p ie  b y ł tak  bardzo znów czarny, jak  
mu się to początkowo zdawało, zaś 
*er... wcale, owszem, świeży.

Nakoniee czosnek!... przypom­
niał mu niektóre sosy Roberta, któ­
re jego kucharz tak  bardzo pragnął 
paśladować — i  apety t jego spotę­
gował się jeszcze.

Pod wpływem apetytu  tego po­
w stał nagle i zastukał do drzwi.

— Co tam takiego? — zapytał 
bandyta.

— Słuchajno, mój przyjacielu — 
rzek ł Danglars — jak  sądzisz, czy 
Srie byłby już czas, ażebyście i o 
moim pomyśleli żołądku?

Lecz bandyta najwidoczniej nie 
rozumiał dźwięcznej mowy fran ­
ków, posłuchał -więc tylko, podno­
sząc głowę, wzruszył następnie ra ­
mionami i zabrał się znów do jedze­
nia.

Danglars poczuł się obrażony w 
swej dumie i wrócił na łóżko.

I  znów upłynęło parę godzin, po 
upływie których raz jeszcze zamie­
niono wartę.

Danglars cierpiący na coraz sil­
niejsze kurcze głodowe żołądka, 
zwlókł się z posłania raz jeszcze i 
ujrzał, że jego strażnikiem został 
znany mu już przewodnik.

Istotnie był to Peppino, k tóry  
przybył p>od drzwi jego -więzienia 
n ie ”z pustym i rękoma bynajmniej,

lecz przyniósł wcale pokaźnych roz­
miarów rądelek, z którego rozcho­
dził się aromat grochu prażonego 
ze słoniną.

Oprócz tej smakowitej, potrawy, 
postawił obok siebie tackę z wino­
gronami i garścią fig  suszonych o- 
raz pełne fiasco wina Chianti.

Nie mogło być dwóch zdań —< 
Peppino należał należał najwidocz­
niej do rzędu smakoszów.

N a widok tych specjałów i Dan- 
głarsowi napływać zaczęła ślinka 
do ust. . .

— K to wie? — rzekł do siebie 
— może ten okaże się litościwszy ?~ 
Popróbujmy...

I  lekko do drzwi zapukał.
— Służę natychm iast — zawołał- 

bandyta, który jako stały  bywalec 
przedsionka hotelu pana. Pastrinie- 
go znał język francuski przewybor- 
nie, zryw ając się z miejsca i drzwi

— N ajuprzejm iej przepraszam 
pana — rzekł Danglars z najpogod­
niejszym  i najwdzięczniejszym ^uś­
miechem na jak i mógł się zdobyć —* 
chciałem się jedynie zapytać, czy ja 
tu ta j u was żadnego pożywienia nie 
dostanę?

e. d. n
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Z Zawiereit
W SPÓ LNE Z E B R A N IE  ZW. 

WŁAśCICi ELI NI Kit UCHOM O- 
8CI, Z W. KUPCÓW  I ZW. RZE­
M IEŚLNIKÓ W  W  ZAW IERCIU.

Z inicjatywy komisarza m. Za­
wiercia p. Fr. Langer ta odbyło się 
megdaj w  domu ludowym, przy u- 
iziale 300 osób wspólne zebranie 
;tow. właśc. nier., zw. kupców i zw. 
zemieśin. Zebranie zagaił p. O. Ja  
£ielak, przewodniczył p. Saehse, 
przemawiał p. komisarz Langert, 
przedstawiając sytuację gospodar­
ką i polityczną państwa, oraz stan 
ospodarezy miasta. Dalej wyjaś­

niał prelegent, iż doprowadzić do 
Hobrobytu, ładu i porządku w pań- 
)tw ie może tylko silna władza, 
Gruntująca pozatem nazewnątrz po 
yagę i jego znaczenie. Na wezwanie 
gelegenia, nawołujące mieszkań- 

?ów i obywateli m. Zawiercia do 
^jednoczenia się w  kierunku popar­
cia zamierzeń marszałka i jego rzą 
•u, zebrani gremjalnie zobowiązali 

lię głosować m a listę nr. 1.
W  końcu prelegent, omawiając 

zwycięstwo polskie w dn. 15 sierp­
nia, 1920 r., oraz pamiętny dzień 11 
listopada 1918 r., dzień rozbrojenia 
i wypędzenia okupantów zaznaczył, 
że sukcesy te osiągnięto dzięki sku­
pieniu się całego narodu.

Do taldego zjednoczenia się we­
zwał prelegent wszystkich w dniu 
16 listopada, w  dniu wyborów.

Naród w pełnem zrozumieniu 
dobra państwa odnieść winien nowe 
zwycięstwo: zdrowej m yśli i trzeź­
wych zapatrywań. Zwycięstwo to 
zdobyć można jedynie przez głoso­
wanie na listę nr. 1, na czele której 
stoi najlepszy Jej budowniczy i go­
spodarz, marszałek Józef Piłsud­
ski.

Przemówienie p, komisarza Lan- 
gerta przyjęto burzliwemi oklaska­
mi.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 13. 11.
W arszaw a — Doi. 8.82 i pół
N owy - J o rk  8.914
Londyn 43.33 i pół
P a ry ż  35.04
W ied oń 125.65
P ra g a  26.46
Szw ajcaria  173.07
H o lan d ja  359.07
Stokholm  239.31
B erlin  212.56
Doi. W ar. pr. obrt. 8.9.'>’/<
5-sio proc. Poż. D olarow a zł. 54.50 
5-eio proc. Poż. Konw er. zł. 48.50
3-eh proc. Poż. B udow lana zl. 50.00
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 99.50
4 i pól Ziem skie K redy t. zŁ 52.00 

51.50
Tendencja  słabsza,,

A K C J E .
W arszaw a, 13. H.

B ank Polski 160.50 — 160.25 
C ukier 34.25
N orlditi 36.00 — 35.75 — 36.00 
O strow ieckie 47.25
M ajew ski bez kuponu za 1928 — 1929

mb
T endencja m ocniejsza.

W K A SIE  CHORYCH.
— P rze jech a ł go samochód, proszę 

pana doktora. Ma tiogę złam aną, wy­
kręcone ram ię  i pękn iętą  czaszkę.

- -  Z araz się o tern przekonam y. 
Ntcck can. pokaże języ k

Iwięto Niepodległość! i odparcia
na azdu bolszewickiego.

W GROBŹCU.
Zbiórka m iejscow ych 12 organizar 

cyj ze sz tau d ara in i odbyła się n a  p la­
cu szkoły n r. 1.

Pochód przy  dźw iękach o rk iestry  
przeszedł ulicam i, u d a jąc  się do kościo­
ła na  nabożeństw o. K azanie  w ygłosił 
ks. prob. Olezakowski.

N astępnie  po nabożeństw ie na  p lacu 
szkoły n r. 2, p. N ow ara w ygłosił prze­
mówienie, poczem n astąp iło  rozw iąza­
nie pochodu.

O godz. 4 popoŁ w lokalu  szkoły nr. 
1 odbyła się akadem ja, na  k tó re j po 
śpiew ach dziatw y szkolnej i deklam ac­
jach  w ygłosili re fe ra ty  p. S trzałkow ski 
i p. B erbecka.

A kadem ję zakończono odśpiew aniem  
„R oty" o raz  wzniesiono okrzyki na  
cześć n a jja śn ie jsze j R zp lite j, prezyden­
ta  M ościckiego i m arsza łka  P iłsudsk ie­
go.

A kadem ję zaszczyciła sw ą obecno­
ścią starośc ina  Boxowa,

W  ZAGÓRZU.
W  dn iu  8 bm. wieczorem  odbył się 

capstrzyk  s udziałem  o rk ie s try  kopaln i 
„M ortim er" oraz m iejscow ych organi- 
zacyj i in s ty tu cy j społecznych.

W  d n iu  9 bm. o godz. 8 i  pół rano  
uform ow ał się pochód ,k tó ry  połączył 
się z pochodem z K lim ontow a, poczem 
w yruszono do kościoła na  nabożeństwo. 
K azanie  w ygłosił fes. p refek t.

P o  nabożeństw ie pochód u d a ł się 
na  uroczystość pośw ięcenia placu, od­
danego przez tow arzystw o sosnowiec­
kie na ogródki d la  młodzieży.

O gródki dzięki in ic ja ty w ie  p. D zier 
żaw skiej oraz finansow em u poparciu  
przez w ydział pow iatow y, z w iosną 
przyszłego roku  oddane zostaną do u-

ży tku  m łodzieży szkolnej. Pośw ięcenia 
p lacu  dokonał ks. M ilewski, a przecię­
cia w stęgi s ta ro s ta  Boxa.

Okolicznościowe przem ów ienia w y­
głosili: ks. S tan is ław  M ilewski, s ta ro s ta  
Boxa, d r. G osiewską oraz im ieniem  
m łodzieży i dziatw y  szkolnej p. Bo­
gacz, nauczyciel z Zagórza. N astępnie  
pochód udał się przed urząd gm inny, 
gdzie n astąp iło  odsłonięcie pam ią tk o ­
wej tab licy . Tu podniosłe przem ów ie­
nie w ygłosił dr. Gosiewski.

N a zakończenie wzniesiono okrzyki 
na  cześć R zp lite j, p rezyden ta  M ościc­
kiego i m arsza łka  P iłsudskiego.

W  południe odbyło się nadzw yczaj­
ne posiedzenie rad y  gm innej, na któ- 
rom postanow iono w ysłać depeszę hoł­
downiczą do prezyden ta  Mościckiego, 
m arsza łk a  P iłsudskiego , w ojew ody k ie­
leckiego Paciorkow skiego i s ta ro s ty  bę 
dzińskiego Boxy.

R ada  gm in n a  w uznan iu  w iekopom ­
nych zasług  i niezm ordow anej p racy  
dla dobra państw a i narodu  polskiego, 
uchw aliła  przez ak lam ację  nadać ty tu ł 
honorow ego obyw atela gm iny  Zagórze 
m arszałkow i P iłsudskiem u, zwycięskie­
m u wodzowi w w ojnie polsko - bolsze^ 
w ickiej. Odpow iedni a k t w ozdobnej 
opraw ie, po podp isan iu  przez członków 
ra d y  gm innej p rzesłany  został m arszał 
kowi P iłsudsk iem u  za pośrednictw em  
s ta ro s ty  Boxy.

O godz. 3 popoł. w sa li k in a  „ Ju trzen ­
ka" odbyła się u roczysta  akadem ja, 
na k tó re j przem ów ienie w ygłosił p. 
K uźniak .

N a uw agę za s łu g u ją  ilu m in ac je  i 
d ek o rac ja  przed urzędem  gm innym , po 
s te runk iem  po lic ji państw ow ej, domem 
p. U rbańczyków  i domem p. D zierżaw ­
skich.

JUŻ 18 i 20-go
  .

LISTOPADA b. r.

O p-eczĘtowaoie f^siąg buchalfervinvoh i handlowych
w fabryce ,JLudwikó\v“ w Kielcach

i aresztow anie kontrolerów izby skarbowej.

N A D E SŁ A N E .

Do -wiadomości Zawiereian.
P o d a ję  do wiadom ości Zaw iereian,

iż po złożeniu 23 egzam inów  wobec sze­
regu  w ybitnych  uczonych, w dn iu  
23.10. b. r. uzyskałem  dyplom  rzeczo­
znaw cy rachunkow ości p rzysięg łe j i  
sp raw  handlow ych. S topień ten  dostęp­
nym  jes t ty lko  dla posiadających  n a j­
m niej średnie  w ykształcenie i 12 la t 
p rak ty k i zawodowej, lub  w ykształcenie 
akadem ickie i 5 la t  p rak ty k i. W  n a j­
bliższych m iesiącach oczekuje m nie sze 
reg  egzam inów  z n au k  o rgan izacji 
p racy  i ekonom iczno - politycznych, 
tudzież z języków  francusk iego  i an­
gielskiego. O statn io , u d z ie la jąc  się cu­
krow ni w Chodorowie ty lko  dorywczo, 
ca ły  bieżący rok  przebyw ałem  w W ar­
szawie, biorąc udział w w ykładach  i se 
m in arjach . P o s iad a jąc  w Chodorowie 
spędową s ta jn ię  eksportow ą, w y sy ła ją ­
cą ty siącam i n ierogacizną do A u s trji, 
w celu w ydobycia się z panującego  tam  
zgiełku, przybyłem  ostatn io  do Za­
w iercia, by  móc w  ciszy dom u rodzi­
cielskiego zakończyć swe s tu d ja . Od 
w szelkich in teresów  handlow ych od­
sunąłem  się zupełnie.

(—) Józef N aehm ilner. 
Zaw iercie, <Ł 12.11.1930 r. 4675.

Jak już donosiliśmy, na podsta­
w ie zeznań zwolnionych urzędników 
„Ludwikowa" w firm ie tej miały 
być rzekomo popełnione nadużycia 
podatkowe, na niekorzyść skarbu 
państwa.

W związku z tera, władze śled­
cze po przeprowadzeniu wstępnych  
dochodzeń przekazały akta sprawy 
do Kieleckiej prokuratury, która o- 
negdaj dokonała zajęcia ksiąg bu- 
chalteryjnych i handlowych w  Lud­
wikowie.

Manipulacje te polegały najpraw

dopodobniej na sporządzaniu fikcyj 
nyeh bilansów.

Szczegóły tej sprawy z uwagi na 
toczące się śledztwo, trzymane są 
narazie w  tajemnicy.

Zajęcie ksiąg wzbudziło w  K iel­
cach duże zainteresowanie.

W  związku z tą sprawę władze 
śledcze dokonały onegdaj areszto-

— odbędzie się —
Ciągnienie I-ej ki. 
22-ej państwowej 
Soterfi klasowej.

TWO! szczęśliwy LOS 
znajduje się jeszcze
w najszczęśliwszej i największej 

kolekturze w Zagł. Dqbr.

Józefa
L5W: 50
w Sosnowcu, 3-go Maja 23
lub w najbliższych oddziałach:
w BĘDZINIE, ul. Małachowskiego 1 
w DĄBROWIE GÓRN,, uL 3-go Ma­

ja 4
w ZAWIERCIU, ul. Paderewskie­

go 7
w ROŻDZIENIU-Szopien., ul. Marsz.

Piłsudskiego 45 
w GRODŻCU, Narutowicza 9 
w CZELADZI, Rynek 8.

wania kontrolerów przysięgłych
kieleckiej izby skarbowej pp. Go- jK |J no n a tv e h m ia s t !
dowskiego i Nachla, pod z a r z u t e m   —    ■ — —---- — —
współdziałania przy popełnianiu 
nadużyć.

Zmarły ojciec zjawia się we śnie synowi
Niezwykle dzleie pew nego testam entu ukrytego  

w kartach starej bibiji.
Zamożny farmer, James Chaffin  

posiadał duże majątki w  stanie Pół­
nocnej Karoliny. Miał on czterech 
synów, ale najbardziej kochał trzecie 
go z rzędu. Syn ten tak potrafił w y­
korzystać swój wpływ na ojca, iż 
postanowił on zapisać mu cały ma­

jątek,
z pominięciem żony i trzech innych 
synów.

W roku 1905 sporządził on te­
stam ent

Upłynęło od tej chwili lat 14. 
;W r. 1919 farmer zachorował ciężko 
na zapalenie płuc i w  obliczu spo­
dziewanej śmierci zaczęły go drę­
czyć wyrzuty sumienia. Napisał 
■więc drugi testament, którego tekst 
brzmiał w  sposób następujący: 

„Pod wpływem  27 rozdziału 
pierwszej księgi Mojżesza, postano­
wiłem  majątek mój przekazać do 
równego podziału między moich 
czterech synów, z jedynym  warun­
kiem, hy pomagali matce".

Testament ten zalakował i ko­
pertę

ukrył w kartach Bibiji,
zawierających opis sporu Jakóba z 
bratem Ezafem, poczem karty te 
skleił. Następnie napisał na kartce 
papieru: „Otwórzcie starą Biblję
na 27 rozdziale I księgi Mojżesza".

Kartkę schował do kieszeni swej 
codziennej marynarki.

Chaffin nie umarł.jednak na za­
palenie płuc w  r. 1919. Zginął w  
trzy lata później w  wypadku samo­
chodowym.

Znaleziono tylko pierwszy testa­
ment, z r. 1905 i trzeci jego syn zo- 
stał jedynym spadkobiercą. I zno­
wu upłynęło parę lat, aż do chwili, 
gdy drugiemu zkolei synowi 

przyśnił się ojciec.
N ie mówił nic we śnie, ale w mil­

czeniu wskazywał na kieszeń swej 
codziennej, starej marynarki. Sen 
ten powtarzał się młodemu Chaffi- 
nowi przez trzy noce z rzędu.

Gdy opowiedział o tem braciom, 
doszli do wniosku, że istnieje tu 

jakiś związek z testamentem.
Starą marynarkę ojca posiadał 

najstarszy syn. Zabrano się więc do 
przeszukiwania kieszeni i natrafio­
no na kartkę ze wskazówką.

Zaczęto szukać owej bibiji i po 
długich przetrząsaniach całego do­
mu znaleziono ją w  rupieciach na 
strychu. Zgodnie ze wskazówkami 
zmarłego znaleziono właściwy testa 
ment.

Cudowny sen powrócił synom  
Chaffina bezprawnie zagarnięty ma 
jątek.

gdyż często jeden moment, jed­
na myśl szczęśliwa, sekunda 
decyzji i dobre natchnienie, de­
cydują o szczęściu człowieka.
Ta chwila sr.oSe w łaśnie Jest 
tą chwilą szczęścia, której 

oddawna oczekiw ałeś.

Nie pozwól jej wymknąć się 
— i zakup coprędzej —■

los fi-sze] Klasy
U ter j ł  Państwowej.

C© drugi los 
wygrywał

(bnacwiarfti tviko10 - zł;
Z a m ó w ie n ia  l is to w n e  z a ła tw ia m y  

—  od w ro tn ie .  —

K m o - t e a t r

„Wawel"
w Siefcu

jobok kościołe 
Te!. 7-65.

D Z Ś ! W ie lk i  h im  tego  se z o n u  pt. D Z IŚ  !

W pogoni za diamentem
W  roli g !ów nei:  T  'M M IX  król cow hoyi

N a d p ro g ra m :  N a d p ro g ra m :
„Ponad ś*veor“

W  roli g łów ne-; : Z B Y S Z K O  S A  W  A N .

I

N a s tę p n y  p ro p r  > rn: „ Z  A G A D K O W Y  Z A  M A C  H ‘ 
_______________ W  ro-i g łów nej:  E a d ie  Polo. ______

C ZO PK I BEM O R O fD A LN E
„V aricol“ (z kogutkiem )

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienia, zmniejszają sruzy (żylaki). 

S przedają  apteki.



P o ś c i g  za nieboszczykiem
P ochow ano  gro z honoram i, a potem...—aresz tow ano.

Mieszkaniec miasta Rnstenburg 
w Prusach Wschodnich, Fryc 8af  
fran, byt nauczycielem w miejsco­
wej szkole. Ale gdy  poznał zamożną 
eńrkę właściciela największego w 
naiesek; składu mebli, ©/enii się z i)rj 
porzucił fach nauczycielski i poświę­
cił się zawodowi kupieckiemu.

Po śmierci teścia, fcSaffran został 
jedynym właścicielem składu i ucho 
dzil za bardzo zann żnego człowieka.

Dnia 15 w rześnia 
w składzie Sa ffrana  wybuchł groź­

n y  pożar.
Pomimo pomocy straży ognio­

wej. nie udało się nic uratować. Na 
pogorzelisku' znaleziono zwęglone 
zwłoki mężczyzny. Na palcu miał ou 
pierścionek S affrana , obok zaś, le­
żał .jego złoty zegarek.

Nie ulegało więc w ątpliw ości, żc 
właściciel składu padł o fia rą  ka ta­
strofy . zwłaszcza, ze żona zeznała, iż 
na krótko przed puzarem  mąż udał 
się do sklepu.

Popularnem u w mieście kupcowi 
urządzono uroczysty pogrzeb.
■ B yły wieńce, mowy, kondolencje. 

W parę  dni po pogrzebie, okazało 
się. że S a ffra n  zostawił olbrzym ie 
długi, a  co gorsza, popełnił fałszer­
stwo weksli.

Jeden  z pracow ników składu m e ­
bli zgłosił się do policji z in te re su ją - 
cem zeznaniem. Oto, namówiony 
przez S affran a , pom agał m u w pod­
paleniu składu mebli. Obleli oni wnę 
trze sklepu benzyną i wrzuciwszy 
płonącego papierosa, uciekli. Pra 
cownik ukry ł szefa przez noc w 
swojem m ieszkaniu, skąd nazaju trz  
S a f fra n  cały i zdrów , wyjechał nie­

wiadomo..dokąd.

O tajemniczych zwęglonych zwło 
kaeh nie umiał ów pracownik nic po 
wiedzieć.

Policja zaiządziia natychmiast 
pościg za „niebuczezyk:ieui“, ale do­
piero wczoraj zdołano go schwytać 
w pociągu, zdążającym z  Berlina do 
Hamburga.

Aresztowany przyznał się, że je­
chał do Hamburga, by tam wsiąść na 
okręt, udający się do Brazylji.

Przez ostatni miesiąc ukrywał się 
w domu znajomycn w Berlinie. Przy 
znał, że to on podpalił swój sklep, ale

nie chce dawać żadnych wyjaśnień  
co do osoby tajemniczego trupa.

Ponieważ w Hastenhurgu, ani » 
okolicy nikt nie zaginął, więc praw 
dopodobnie zbrouma nie miała miej­
sca.

W edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Saffran
wykopał cmentarzu zw łoki nieda 

wno pochowanego człowieka, 
przewiózł je go 5 kiep u i zaopatrzył 
w swój pierścionek i zegarek.

„Nieboszczyk'* siedzi pod klu 
czem.

Kino-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości"
BĘDZIN.

O d  c z w a r tk u  13 bm . i d n i  n a s tę p n y c h  
Ż y w io ło w a  t r a g e d ja  lu d zk o śc i  n a  ro z sz a la ły ch  fa lach  
o cean u ,  n a jw ię k sz y  sz lag ie r  sezonu , 100°/0 dźw ięk o w iec :

K ”fi
ro lach  głów.: S r itz  K.ortner, L e d e re r  F ra n k l in  D ua l ,  
Jo h n  Scuart ,  D o n a ld ,  M on ty  Banks, S y d n e y  L inn.

K I N O

„Momus*
Pogoń.

W k ró tc e P A R A D A  M I Ł O Ś C I 1* w  krotce

O d  c z w a r tk u  13 d o  n ie d z ie l i  16 l i s to p a d a  1930 roku.
Najwięk sze arcydzieło św ia ta  z 2 epok.

W ykonane  przy współudziale 5000 artystów , kosztem  > miljonów 
— dolarów i k ilku le tn ie j  nracy —

. A R K A  I i 0 E 6 0 fii
Ścinające k rew  w żyłach wśród b łyskawic  gniewu Bożego oszala­
łych  wód po topu  oszałam iające  sceny. Cild tecłrn kil Cud w ysta  
wy 1 Cud gry 1 W szystk ie  do tąd  widziane najw iększe  arcydzle a 

bl. dną w obec nA rk i  Noego*.
UiVAGAl Dla udostępnien ia  w szystk im  oglądania  tego n ie z w y k łe ­
go filmu w niedzielę o g dz 11 rano  PORANEK dia młodzieży. 

— Cęhy miejsc od 30 do 50 gr. —

O d  c z w a r tk u  d n ia  13 l i s to p a d a  1930 r. i d n i  n a s tę p n e
Kino-Tealr W ie lk i  p o lsk i  f ilm  n a  tle  ro zg ło śn e j  sz tu k i  GABRYLI

ZAPOLSKIEJ,

f s l f i  DROBNE OGŁOSZENIA

K upno i sprzedaż.
FOTOGRAF.!H  uo dowodów kolejo­
wych i osob’-uych. w ykonyw a na po 
czekaniu. L Zalega. Sosnowiec, 3-go
Maj a 15. ____     _______
NOWA budka z urządzeniem  do sprze
dania. Sosnowiec, nl. Ludw iga 4. ____
S K L E P  kolonjalno  - spożywczy z to ­
w arem  i urządzeniem , sprzedam  tan io  w 
cen trum  Sosnowca. W iadom ość w ad ­
m in is tra c ji „E xpresu“.

„Miraż"
Jąbrowa G órnicza 

3-go Maja 14,

te le fon  3-01.

Moralność pani Diilskiê
W  ro la c h  g łó w n y ch :  M is P o lo n ia  Z©f>3 B s t^C ka, H s n k a
D a szy ń sk a , Dela Llt5fńs?43, lu b te s  L iso w sk i, ŁudwI* 

Frkcb, P j-m sia i m m

t e P O S ADY i P R A CE.

TjsfikO
po ukończeniu K ursów  F rom a w Soa- 
noweu. W arszaw ska 22  ̂ możesz zostać 
zdolnym  szoferem  - m echanikiem  przez 
planow e teoretyczno prak tyczne w ysz­
kolenie i tern sam em  zapewnić sobie
ren tow ną posadę_________ _________ _
fW A G A ! K A N D Y D A CI NA SZOFE- 
ROW M ECHANIKÓW . Chcąc bvc zuoj 
nym  szoferem trzeba się wyszkolić, 
tara gdzie są w arsz ta ty , któro  przed za­
pisaniem  się m ożna obejrzeć. Jazd a  na 
sam ochodach kilku  typów  z różoenii 
przek ładniam i. Po ukończeniu Pikiej 
nauki, może słuchacz mieć pojęcie o 
szoferstw m  i być zdolnym. W iedzę tę 
zdobędzie na k u rsach  St. Konopki. So- 
snowiec Swobodna 7. Z apisy  na nowy
k u rs  codzienn e __________
JA Z B A N D Ż IŚT A  po trzebny  zaraz  do 
k ina  „Momus".

Ogloszente o licytacji.
N a zasadzie a rt. 52 i 53 U staw y z dn ia  1S m a ja  1920 r. o przym usow em  

ubezpieczeniu na w ypadek choroby Dz. U st. N r. 44. podaje się do publicznej 
wiadomości, że dn ia  19 listopada 1930 o godz. 10 w Zagórzu przy ul M ira- 
szewskich Nr. 26 odbędzie się licy tac ja  w I  te rm in ie  ruchom ości sk ła d a ją ­
cych z sam ochodu osobowego m ark i „Berliet", oszacowanych na Zł. 2300, na­
leżących do U rbańczyka S tan isław a n a  pokrycie należności Pow iatow ej K a ­
sy  C horych w Sosnowcu.

Ruchom ości obejrzeć m ożna w d n iu  lic y ta c ji od godz. 9 — /O. spis zas 
takow ych codziennie od 8 do 9 u Okręgowego E gzeku to ra  Pow iatow ej K asy
C horych w Dąbrow ie, ul. 3 M aja  14. OKRĘGOW Y EG ZEK U TO R

Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu 
O kręgu D ąbrowskiego 

D ąbrow a, dn ia  8 lis topada  1930 r. (—) W RÓ BEL ANTONI.

L O K A L  E. J H
M IE SZ K A N IE  dw upokojew e z kuch­
n ią  i balkonem  do w ynajęcia. W iado­
mość R acław icka 18. u dozorczyni.___
DO w ynajęcia  sklep w raz z całkow item  
urządzeniem  i pokój z kuchnią. W ojko-
w i co Kom orne. Łok 131. _
PO K Ó J elegancki, um eblow any, z od­
dzieliłem w ejściem , n iek ręp u jąey .z  uży­
walnością łazienki i telefonu — do w y­
najęc ia  od zaraz. P iłsudskiego  8 — „Re­
nę".

" Zenbióne M n m e n iy  l l l H l
BURY W ojciech zgubił książeczkę 
wojskową, k artę  m obilizacyjną wyda-
ną przez P. K. U. Ostr ów. _
ANDZEL S tefan  zgubił w yciąg z 
ksiąg ludności w ydany przez gm inę
Ratków. now iat W łoszczowa._________
F R A N C ISZ E K  R auk  zgubił książkę 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. Bę­
dzin.
G A RM U LEW IĆZ Rom an zgubił do­
wód osobis y. w ydany w Będzinie, k sią ­
żeczkę wojskową, w ydaną przez P. K.
U. Częstochow a . ____________  ___
CZEKAŁA Józef zgubił książkę kasy  
chorych, w ydaną w Sosnowcu.

Zm darm o
udzielam  każdej pan i do­

brych  porad  przeciw

u p ł a w o m
K ażd a  p an i się zadziw i i 

będzie m i wdzięczną.
A nna G ebauer, S te ttin ,

H. 8. F ried rieh  - E b crstr. 105 
(Niemcy). Dołączyć n a  por- 

to rja .

w h h w w w w w h w

CH W A LB A  H en ry k  zgubił książeczkę 
k asy  chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
N IK O N CZU K  J a n  zg u b iT leg ity m ację  
bezrobocia, w ydaną przez P . U. P . P . w 
Sosnowcu.

U N IEW A ŻN IA M  weksel Zygm untow i 
Jag ie lsk iem u  z Koziogłów na sum ę 
220 zł. w ystaw iony przez P io tra  W ierz
bickiego z Sączowa. ___________  _
JA SN O W ID Z, m edjum ista, m istrz  Gor 
doni przyjeżdża do Sosnowca dn ia  15
listopada. C zysta N i. 9. _
D N IA  11.11. m iędzy Będzinem a K atow i 
ca mi w pociągu zgubiłem  broń Nr. 
123867. Ł askaw y znalazca raczy zwró­
cić: Będzin, Sielecka 63, W oźnica Se-
w eryn.     ________
D N IA  12.11. o godz. 9 rano  ze śniegiem  
zginął lo t gołębi 60 sztuk rasy , wojsko- 
py„ m urzyny. srenn iak i, simie, straw - 
zondy, wyszwance, netki. w inery. Kto- 
by je  z łapał proszę zwrócić za w yna­
grodzeniem : ul. P rzeczna 18. W itkow ski

Ogłoszenie,
W  Rejestrze H andlow ym  Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu dokonano nastę­
pujących wpisów:

A. 5355. „Spółka firm ow a „P ierw sza 
Sosnowiecka Pończoszarnia  ̂ Dawid 
Szw ajcer i P in k u s Grandapel** w S o­
snowcu, ul. D ekierta, Nr. 13. Spółka ma 
n a  celu prow adzenie w Sosnowcu w y­
tw órni wyrobów pończoszniczych. Dzia 
łalność rozpoczęła d n ia  18 lu tego 1930 r.

W spólnicy: 1) Dawid Szw ajcer, zain. 
W Sosnowcu, ul. P rezy d en ta  Mościckie 
go nr. 23. 2) P in k u s G randapel, zam. w 
Sosnowcu, ul. M ałachow skiego Nr. 18 
Spółka F irm ow a. Zarząd in teresam i 
spółki należy do D. Szw ajcera i P.
G randapela. W eksie, przekazy, czeki i 
inne zobow iązania pieniężne, oraz urno 
wy, p rokury  i pełnom ocnictw a będą wy 
daw ane i podpisyw ane przez obydwóch 
zarządców łącznie. K ażdy zarządca m a 
praw o sam odzielnie podpisyw ać zw y­
k łą  korespondencję bieżącą, w ystaw iać 
rachunk i, inkasow ać należności z urzę 
dów, pocztowo - telegraficznych , wszel 
kie przesyłki, a w tern i PJe ,
niądze z przekazów  w ysyłać 
tow ary  d rogam i . zelazne-
m i, oraz otrzym yw ać ładunki i tow ary  
z tychże dróg. P odp isy  zarządców win 
ny być składane pod stem plem  firm o­
wym. Pom iędzy Dawidem  Szw ajcerem , 
a  żoną jego C hają, S n -ą  na mocy m 
tereyzy  została ustanow iona w yłącz 
ność m ają tk u  i wspólność dorobku.

D n ia  23 kw ietn ia  1930 roku.
A. 5356. „Sam uel Opatowski** — h a n ­

del konfekcją w Sosnowcu, ul. Dekier- 
ta  Nr. 1. F irm a  istn ie je  od roku 1929 r 
W łaściciel Sam uel Opatow ski, zam. w 
K rólew skiej Hucie, ul. W olności Nr.

A. 5357. „Ferdynand  W iencek" — 
sprzedaż pieczywa na P iaskach — Cze­
ladź, ul. Zwycięstwa Nr. 3. F irm a istnie 
je  od roku 1929. W łaściciel Ferdynand 
’W iencek, zam. na P iaskach — Czeladź, 
poczta Sosnowiec, ul. Zwycięstwa Nr. 3,

A. 5358. „M arta  - Genowefa C hyliń­
ska" — kaw iarn ia  w Dąbrowie G., 3-go 
M aja Nr. 7. F irm a  istn ie je  od roku 1930. 
W łaścicielka M arta-G enow efa C hy liń ­
ska, zam. tam ie.

A. 5359. .Jłózia  KJiager** — drobna 
sprzedaż owoców, m leka i ja rzy n  w So­
snowcu, «L D okierta Nr. S. F irm a  istnie 
je  od roku  1939. W łaścicielka Kozia 
K linger, zam. w Sosnowcu, ul. Prez. 
Mościckiego N r. 3.

A. 5360. „Spółka firm ow a" — Komiso 
w a H urtow a Sprzedaż W yrobów P ań­
stwowego Monopolu Spirytusow ego w 
Olkuszu, W ieńczysław a Buchowiecka i 
S-ka“. F irm a  istn ie je  od 9 lu tego  1928 
roku. W spólnicy: 1) W ieńczysław a Ilu 
chowieeka, 2) Ignacy  Szym onek i 3) 
Jo la n ta  O strow ska, wszyscy zam. w Ol 
kuszu. Do w ykonyw ania wszystkich 
prac z prow adzeniem  hurtow ni związa­
nych unow ażniona je s t Jo la n ta  Ostrów 
ska, k tó ra  m a praw o nabyw ać do korni 
sowej sprzedaży w yroby państwowego 
m onopolu spirytusow ego, sprzedaw ać 
je, wpłacać dyrekcji monopolu należne 
sum y za sprzedany tow ar, prowadzić 
korespondencję, otrzym yw ać pieniądze, 
w szelką zwykłą, poKconą i pieniężną 
korespondencję i przesyłki, najm ow ać i 
usuw ać potrzebne siły  pomocnicze i wo 
góle zastępować. W . Buchow iecką przy 
każdej czynności.

D nia  24 kw ietn ia  1930 roku.
A. 5361. „Idesa Szpiro" — detaliczny 

handel w in i wódek w Będzinie, ul. Ry 
nek Nr. 11. F irm a  istn ie je  od 1 stycznia 
1930 r. W łaściciel Idesa Szpiro, zam. 
tam że.

D nia  2G kw ietn ia  1930 roku.
A. 5362. „Tomasz K orgol" — sprzedaż 

obuw ia w Sosnowcu, ul. K ościelna 1 
F irm a  istn ie je  od roku  1929. W łaściciel 
Tom asz K orgol, zam. tamże.

D nia  5 m a ja  1930 roku.
A.. 5363. „H enryk  Liebek** — skup 

w ęgla celem odsprzedaży w Sosnowcu, 
1-go M aja  N r. 17. F irm a  istn ie je  od 
ro k u  1930. W łaściciel H enryk  Liebek, 
zam. tam że. U dzielona została prokura 
sam odzielna S tan isław ie  Liebek.

A. 5364. „Bogdan M issir" — przed 
siębiorstw o budow lane w Sosnow cu 
ul. D ęblińska N r. 7. F irm a  istn ie je  od 
roku  1930. W łaściciel B ogdan M issir, 
zam. tam że.

D n ia  8 m a ja  1939 roku.
A. 5365. „Ludw ik In g ste r"  — biuro 

techniczno-budow lane w Łazach. r i f  
m a is tn ie je  od roku  1923. M łasćiciel 
L udw ik In gste r, zam. w Łazach, gm. 
R okitno  Szlacheckie — Cegielnia.

A. 5366. „W olf Stein kell er — sprze­
daż płaszczy dam skich i dodatków k ra ­
wieckich w Sosnowcu, ul. W arszaw ska 
N r. 22. F irm a  istn ie je  od roku 1929. 
W łaściciel W olf S teinkeller, zam. w 
K atow icach, W ojew ódzka N r. 21.

D nia 19 m a ja  1939 roku.
A. 5367. „ Iik a  B a jtn e r"  — sklep spo­

żywczy w Sosnowcu, ul. M odrzejowska 
N r 38 F irm a  istn ie je  od r. 19.10. W ła­
ściciel I tk a  B a jtn e r , zam. tamże.

A 5368. „Zsw iercki H andel Zp' aza' 
S abina H endler" w Z aw ierciu ul M ar­
szałkow ska N r. 23. F irm ą  is tn e  je  od 
2 m arca  1930 r. W łaścicielka Sabina 
H endler, zam. .tamże.

D nia  13 m a ja  1930 roku.
A. 5369. Spółka firm ow a — „Handel 

w in i wódek. W ładysław  K azm ierczas 
i E n g la rd "  „Jedność" w Zaw ierciu ul. 
P orębska  Nr. 49. F irm a  istp ieje  od lo 
w rześnia 1929 r o k u . .  W spólnicy: 1) \ \  «a 
dysław  K aźm ierczak. „) Ryw ka En 
g ia rd  zam. w Zaw ierciu. Spółka firm o 
wa. O dpow iedzialnym  reprezentantem
spółki przed w ł a d z a m i  jest W ładysław
K aźm ierczak, zaś R y w k a  E nglard  pro-
wadzić będzie dział handlow y i kas^ 
W szelkie zobow iązania spółki, m ian o m  
eie: umowy, weksle, akcepty, przekazy, 
czeki żyra, cesje, pełnom ocnictwa w są 
dach i tem u podobne podpisyw ać będzie 
pod p ieczątką firm y  w yłącznie ty  ko 
R yw ka E n g lard . Również Ryw ka Ln- 
g la rd  lub  osoba przez n ią  upow ażnio­
na  będzie odbierać lis ty  polecone, w ar 
tośeiowe i pięnieżne, zaliezem a orze 
kazy pieniężne, p rzesyłki towarowe, ko 
lejowe, rachunk i kolejowe. dowody 
przewozowe, dokum enty akcyzowe i m-
Se oraz prow adzić będzie spraw y spoi 
k i ’w Sądach i U rzędach.

D nia  17 m a ja  1930 roku.
A. 5370. „Boruch Słomnicki** — sprze 

daż tow arów  baw ełnianych i P f  Y "I” 
nvch w Sławkowie. R ynek Nr. 171. bir- 
m a istn ie je  od roku 1927. W łascicie Bo- 
rueh Słom nicki, zam. tamże. Pomied/.y 
m ałżonkam i na mocy
ła ustanow iona w yłączność m ają tku .

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a *  w . z e l k i e g o  
o d z a m  w y r z u t y  s k ó r n e  o o u w s

K S E Ń  LAIN-A6 E
l  S O ę U  * °  1 

Jest i o  id e a ln y , n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e t y k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a - k o r -

k a  t a k  u  d o r o s ł y c h ,  j a k  i u  d z i e c i .  
R. M .  Spr. W ew n  Nr. 5314.

W yd« HeU M orŁ»łori
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